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  Prapraprawiewilk


  Tato, patrz, wilk! – piskliwym głosikiem krzyknęła na mój widok malutka dziewczynka.


  – Nie wilk, tylko pies. Wilki mieszkają w lesie, a my przecież jesteśmy w centrum miasta, a nie w bajce o Czerwonym Kapturku – powiedział pewnym siebie głosem towarzyszący jej dorosły. – A zresztą, kto to widział, wilk prowadzony na smyczy! – mruknął do siebie i przyspieszył kroku, niecierpliwie szarpiąc ociągającą się dziewczynkę.


  Odprowadziłam ich wzrokiem. Potem usiadłam, podrapałam się za uchem i postanowiłam zająć się ważniejszymi sprawami. Przecież właśnie wyprowadzałam moją Panią na wieczorny spacer, a to duża odpowiedzialność!
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  Mam na imię Diuna. Diuna, czyli wydma. Moja Pani mówi, że to bardzo dostojne wilcze imię, w sam raz dla mnie. Bo przecież jestem wilkiem, a prawdę mówiąc – prawie wilkiem, a raczej prapraprawiewilkiem, bo moja praprababcia o imieniu Brita była najprawdziwszą wilczycą z lasu (za to prapradziadek, jako rasowy owczarek niemiecki, należał do psiej arystokracji!).
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  Urodę odziedziczyłam właśnie po praprababci. Mam szaro­-brązową sierść, szczupłą sylwetkę i lekko skośne oczy – zupełnie jak wilk, chociaż jest go we mnie tylko trochę.


  Wiecie już, jak wyglądam? To świetnie, bo jestem narratorką tej historii, a to prawie tak, jakbym była przewodniczką stada, czyli watahy, bo tak nazywa się rodzinę wilków. Nie od dziś wiadomo, że w wilczej watasze decydujący głos ma przewodnik, a w opowieści – narrator. Ale wiadomo także, że aby zaistniała opowieść, potrzebni są jej bohaterowie, a żeby powstała wataha, potrzebne są inne wilki albo przynajmniej prawie wilki. W ostateczności mogą to być też osobniki zupełnie wilków nieprzypominające – tak jak Pani i Pan, moja wataha. Bohaterowie tej historii.
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  Niezwyczajny dzień


  Promyk słońca, nieśmiało przebijający się przez firankę, połaskotał mnie w nos. To był znak, że najwyższy czas wstawać i zabrać się za codziennie obowiązki.


  Zaczęłam od porcji ćwiczeń, bo przecież wszyscy wiedzą, że w zdrowym ciele – wilczy duch! Wygięłam grzbiet w łuk, potem wyciągnęłam przed siebie łapy, ziewnęłam szeroko i już byłam gotowa do działania.


  Najpierw obudziłam dwunożnych, bo chociaż hałaśliwy przedmiot nazywany przez nich budzikiem już od kilku minut wydawał z siebie nieprzyjemne, jazgoczące dźwięki, Pani zamiast wstać, zakopała się głębiej w pościeli – zupełnie jak suseł przygotowujący się do zimowego snu! Dopiero kiedy polizałam ją w wystającą spod kołdry stopę, wymruczała:


  – Przecież już wstaję…


  Pół godziny później, jak co dzień, wyszła do pracy. Pożegnałam ją przy drzwiach i zajęłam się budzeniem Pana. Był już najwyższy czas, aby wyprowadzić go na poranny spacer.


  Na zewnątrz najpierw sprawdziłam wszystkie nowe zapachy, potem przywitałam się z Teodorem – rudym mieszańcem, który też wyprowadzał swojego człowieka i w końcu, co najważniejsze, pogoniłam koty, które panoszyły się przy śmietniku. Mrukliwe paskudy! Łatwo zapominają, kto tu pilnuje porządku!


  Tak, to był bardzo pracowity poranek, a przecież dzień się dopiero zaczynał. Przede mną było jeszcze najważniejsze zadanie – czekanie na powrót Pani. Po przyjściu ze spaceru wskoczyłam na fotel. Miałam stąd świetny widok na drzwi. Umościłam się na siedzeniu, zwinęłam w kłębek i zajęłam oczekiwaniem, jak co dzień o tej porze…


  Kiedy po kilku godzinach obudziło mnie trzaśnięcie drzwi, od razu wiedziałam, że ten dzień nie do końca jest taki jak zazwyczaj. Muszę wam powiedzieć, że mam nosa do takich spraw…


  – To co, jedziemy w Himalaje? – rzuciła od progu podekscytowana Pani.


  „Jedziemy” to bardzo psyjemne słowo! A przecież prawdziwe psy oraz prawie wilki wszędzie szukają psyjemności: w psiastkach i psysmakach, czyli psich łakociach, oraz w niecodziennych psygodach, które zapowiada słowo „jedziemy”. Oznacza długą drzemkę na tylnej kanapie samochodu, pęd powietrza, gdy wystawię łeb za szybę, bieganie po lesie i górach. Ale „Himalaje”? To słyszałam po raz pierwszy.


  – Jedziemy! – odpowiedział Pan, podciągając kąciki warg do góry i pokazując zęby (u dwunożnych oznacza to tyle, co radosne merdanie psiego ogona). – Najpierw kilka dni spędzimy w stolicy Indii, Delhi, a potem ruszymy w Himalaje.


  – Już się nie mogę doczekać! – westchnęła Pani. – Ciekawe, czy spotkamy małpy i słonie?


  – Na pewno! Małpy, słonie, może nawet tygrysa! – zapewnił z uśmiechem Pan.


  Pani nagle zmarkotniała.


  – Tylko jak zabierzemy ze sobą Diunę? To przecież taka długa podróż…


  – Jak to jak? Samolotem!
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  Straszne słowo na „w”


  Diuna, Diunaaa! Chodź, piesku, idziemy do weterynarza.


  „Cooo? Do weterynarza? Za co? Przecież nic złego nie zrobiłam!” – oburzyłam się w duchu. I chociaż byłam prawie pewna, że niczym nie zawiniłam, na wszelki wypadek ukryłam się za firanką.


  – Diunka, gdzie ty jesteś? – Pani nie dawała za wygraną.


  „Jak to gdzie? Tam, gdzie mnie nikt nie znajdzie” – pomyślałam, ale nawet nie pisnęłam, tylko skuliłam się jeszcze bardziej, by Pani nie wpadła na mój trop.


  – Wyjdź z ukrycia, mam dla ciebie przysmak!


  Dobrze słyszę? Psysmak? Coś smacznego dla psa, czyli dla mnie? Coś, czego zapach właśnie drażnił mój wrażliwy nos, tak że zaczęła mi cieknąć ślinka? Ach, ten mój nos­-zdrajca! Chociaż samo brzmienie słowa na „w” sprawiało, że trzęsły mi się łapy, dłużej już nie mogłam udawać, że mnie nie ma. Psiastko miało tak cudowną i nęcącą woń, że nie byłam w stanie się jej oprzeć. Łapy, podążając za nosem, same poniosły w stronę, z której dochodził ten niebiański zapach…


  – Tu jesteś! – Pani wyszczerzyła się w uśmiechu (tak mi się przynajmniej zdawało, bo trudno to stwierdzić na pewno, jeśli ktoś nie ma ogona) i przypięła smycz do mojej obroży. – To co, możemy iść?


  Wydawało mi się, że wyraziłam się jasno: wystarczyło spojrzeć na zjeżoną sierść i podwinięty ogon, żeby wiedzieć, że nigdzie nie idę! Skoro moja Pani postanowiła udawać, że tego nie dostrzega, ja postanowiłam się na nią obrazić. Już na zawsze! No dobra, prawie na zawsze. Albo przynajmniej do momentu, kiedy dostanę obiecane psiastko.


  [image: ]


  – Wrrr! – warknęłam ostrzegawczo. – Nie zbliżaj się do mnie, ty podstępny Biały Kitlu! Nie dam się oszukać. Przecież wszystkie psy i prawie wilki wiedzą, że nikt, kto nosi kitel, nie może być dobry! Dobrzy ludzie trzymają w dłoniach psysmaki, a nie strzykawki z wielkimi igłami.


  Ten Biały Kitel akurat nic nie trzymał, ale kto go tam wie? Lepiej być przygotowanym na najgorsze: szczepionki, tabletki, mierzenie temperatury albo inne tortury…


  – Skoro suczka była niedawno szczepiona, muszę ją tylko obejrzeć, by potwierdzić, że jest zdrowa. Proszę ją przytrzymać.


  – Spokojnie, piesku – szeptała Pani i uspokajająco głaskała mnie po głowie. – Pan weterynarz nie zrobi ci krzywdy…


  Jasne, a ja jestem ratlerkiem! Ale już trudno, jakoś to zniosę, będę dzielna. Postanowiłam zrobić to dla mojej Pani. I wcale nie dlatego, że z kieszeni jej bluzy wydobywał się nęcący zapach czegoś pysznego…
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  Koniec końców nie było aż tak źle. Biały Kitel obejrzał mnie dokładnie od czubka nosa po koniuszek ogona i orzekł:


  – Zdrowa.


  Po badaniu, kiedy ja pałaszowałam zasłużoną nagrodę, długo pisał coś na małym, prostokątnym kawałku papieru. Potem wręczył Pani granatowy, płaski przedmiot, dodając:


  – Jeszcze tylko pieczątka i gotowe. Od dziś Diuna ma własny paszport i może ruszać nawet na koniec świata.


  „Mogę – pomyślałam – ale czy na końcu świata mają psiastka?”


  Już niedługo miałam się o tym przekonać…
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  Dziwny coś
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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  Na koniec świata
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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  Bardzo groźne zwierzę
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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  Śiwa, wiewiórki

  i wiatr w pudełku
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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  Obcym wstęp wzbroniony!
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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  Warcząca maszyna

  i tupiący głaz
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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  Na własną łapę
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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  Łóżko podróżnika
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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  Dom pośród gór
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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  Uparta jak muł
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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  Uwaga, niebezpieczeństwo!
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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  Król dżungli
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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  Nieustraszone owce
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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  Nie dla psa dal
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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  Ryk w ciemności
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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  Prawdziwa psygoda

  nigdy się nie kończy
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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